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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  — W iec z o rem  2 2 .  p. m. o godzinie 8 . siedział p rz y  wiecze­

rzy  w  sw ym  ty lnym  pokoiku kapitalista R e ith ,  gospodyni zaś jego za tru ­
dniona b y ła  w  kuchni. W  tem ktoś zadzw onił  do d r z w i , gospodyni w y ­
szła i wpuściła dw óch  porządnie  ub ranych  ludzi ,  k tó rzy  pytali  się o pana 
Reith. Gospodyni zaprow adziła  ich do n ieg o ,  a s tanąw szy  u  okna, oba- 
czyła jak  jeden  z nich do by w a  nagle szty let z kieszeni i m ów i do niej : bądź 
cicho, bo po tobie — toź samo pow tarza  do Reitha  i każe mu oddać swe 
pieniądze. G ospodyni tak się przeraziła  tą  zmianą sceny, iż ani słowa nie 
by ła  w s ta n i e  w yrzec .  R e ith  lubo starzec 6 7  le tn i,  ale odw ażny, skoczył 
z  krzesła i uderzy ł  pięścią zbójcę, tak  iż się po toczy ł i k rz y k n ą ł :  »w y  ło ­
t r y  niech w as p io run  trzaśnie !.< Potem w y d a r ł  się n apastn ikom , biegł przez 
k u c h n ię , by  j ą  zamknąć i ucieczkę im u trudnić .  Ł o t ry  pobiegli za ucieka­
jącym  , a bijąc sig z nim w ydo by li  się na p o d w ó rz e , R eith  nakoniec schronił 
się do k ram u  niedaleko podw órza  będącego, tu  opowiedzia ł sw oje  nieszczę­
ście, w róc ił  do dom u i pad ł omdlały. Tymczasem umknęli zabójcy. P o  
obejrzeniu Reitha  okazało s ię ,  iż został pchnię tym  w  b rzu ch ,  a nazaju trz  
o godzenie 1 0  śród  inkw izycy i sędziego skonał. D otąd  m orderców  nie od­
k ry to .*  Podobnych  napaści zdarza sig teraz w  Berlinie bardzo wiele.

W r o c ł a w ,  d. 2 5 .  Października Niedawno temu donosiły  gazety
o p rz y b y c iu  do R zy m u  ks. R it te r  kanonika  tu tejszej ka tedry . W szy scy  
byli nader  ciekawi celu tej podróży. W  ty ch  dniach doszły nas dość pe­
w n e  wiadomości z M onachium , w ed ług  k tó ry ch  podróż  ta jes t  w  zw iązku  
z  n ow o  założyć się mającym w Szląsku wielkim zakładem n aukow ym  pod 
kierunkiem Jezu itów . Klasztor G rtissau ,  na  samej g ran icy  czeskiej p o ło ­
żon y  , ma o tw orzy ć  wspaniałe swe m u ry  na przyjęcie  około tys iąca  uczniów, 
w r a z ić  zezwolenia ze s t ro n y  rządu  i zebrania z h o jn ych  da ró w  po trzebnych  
na  ten cel funduszów. Podano  też podobno wniosek , aby  fakultet teologi­
czny  katolicki z pośród  g w a ru  miasta przen iesiony  by ł  w  wiejskie zacisze 
k lasz to ru  Griissauskiego. Najznakomitsi p rofesorow ie  zajmować się mieli 
t ą  sp ra w ą  i wszelkich ku  osiągnięciu tego celu uży w ać  środków.

0  O P I S U  P U B L I C Z N E J .
CDokończenie. )

N iep o w in n iś ro y  tak lekce  w a ż y ć  so b ie  m o ra ln o śc i  w  ż yc iu  p r y w a t -  
n e m ,  b o  m am y s p o s o b n o ś ć  p ie rw e j  ocen ić  c z ło w ie k a  w życiu  p ry w a  
ln e m ,  zanim w stąp i w  publiczne . —  B r a k  tego w zg lędu ,  m o c n o  się nam 
c z u ć  d a j e w  teraźn ie jszym  czasie. —  N ie  raz  z d a r z y  się s łyszeć  o kim, 
źe  choc iaż  ganią jeg o  p os tęp k i  p ry w a tn e ,  je d n a k  doda ją ,  j a k b y  na u sp ra  
w ied l iw ien ia  g o ,  źe jes t  d o b ry m  P o lak iem . —  M nie  się z d a je ,  źe z ły  
c z ło w ie k ,  nie m oże  b y ć  d o b ry m  P o la k ie m ;  b o  każdy  rod z i  się n a p rz ó d  
cz ło w ie k iem , i o tem pam ię tać  p o w in ie n ;  —  a n iedope łn ia jąc  o b o w ią z k u  
jako  cz łow iek ,  nie  je s t  n a w e t  w stanie p o jąć  o b o w ią z k ó w  Polaka. — D la  
lego  też  nie ma u nas  s ta ły ch  zasad  d o  ocen ien ia  ludzi. — O pin ia  
o  lu d z ia c h ,  (k tó ra  się te ra z  n a z y w a  p ub l iczn ą )  w y c h o d z i  is to tn ie  o d  lu ­
dzi n iem ający ch  za trudnien ia ,  jak  to  szan. A u to r  u w ag  u t r z y m u je ,  a h a ­
łaś liw e w y r o k i  s w o je  w y d a je  w k n a jp a c h ,  w in ia rn iac h ,  k a sy n a c h  i in-

. ( . 26) .  J e żeli opinia publ. nić wchodzi w zakres życia pryw atnego, nie idzie 
zatem, zeby  lekceważyła moralność tego życia. Jest* to zle które j a k  rak toczy 
c o społeczne, ale lekarstwa na to szukać trzeba w religii,  w wychowaniu, 

vtocyach publicznych. I  my utrzymujemy, źe zły człowiek 
może W  aó\C dobrym Polakiem , j a k  utrzymywaliśmy, że zly człowiek nie 
nia imbwLn . yi!1 w Zil"odz ie  publicznym. Ale z tego nie wypada, żeby opi- 
„ ' .„i. ! ! ;  1 obnoszona i utrzymywana nieskończoną liczbą pism peryody- 
- . '  .. b .°,.n j cb > podawała prywatne Sprawki ludzi do publicznej wiadomo-
w ułomnościach* swoich,' J’CS‘ d“Ch CzaSU ‘ uarodu’ uie czlowit;k indywidualny

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  r p s s y j s k i e j ,  1 7 .  Paźdz. — Dr. L i l i e n t h a l ,  ż y ­
dowski ó w  uczony  ( z  B a w a r y i ) ,  k tó r y  p rzed  k ilku  la ty  p o w o ła n y  został 
przez rząd  rossy jsk i do P e te rsbu rga ,  aby  pom iędzy  gminami źydowskiem i 
całego pańs tw a  pozakładał szk o ły ,  — które  m ia ły  być  początkiem do eman- 
cypacyi w szystk ich  s tarozakonnych mieszkających w R ossy i — opuścił l lo s -  
sy ą  n azaw sze ,  celem udania  się z sw ą  familią do A m e ry k i ,  s traciw szy, ja k  
po w iada ,  w szelką  nadzie ję ,  źe będzie mógł p rzez dłuższy p o b y t  w  R ossy i  
sw y m  w spółw iercom  w  jakikolw iek sposób stać sig użytecznym ,

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 1 4 .  Października. S u ro w o ś ć ,  z  ja k ą  
rząd  rossyjski postępuje  sobie p rzeciwko w szys tk im  oskarżonym o p o li ty ­
czne przekroczenia ,  znaną  jes t  powszechnie. Mniej znane są  sp raw k i ta j­
nej policyi i szp iegów , k tó rzy  ko rzys ta jąc  z surow ośc i te j ,  p rzez  fa łszyw e 
i niegodne denuncyacye niejednego w  największe w p raw ia ją  nieszczęście. 
Trudno sobie w yo braz ić ,  do jakiego stopnia posun ię to  w  ty m  względzie 
liikezemnośc i zepsuc ie , a kto ma n iep rzy jac ie la , za  pom ocą deuuncyacyi 
mści się na nim najokropniej . Ł a tw o  bardzo o d o w o d y ,  pełno bow iem 
przeda jnych  n ikczem ników , k tó rzy  każdego czasu go tow i w szystko  zaświad­
czyć. D en un cyu ją  oni najczęściej ludzi z w y ż sz y c h  s ta n ó w ,  ludu  bow iem  
rząd  sig mniej boi. P rzyzn ać  jednakże należy ,  źe zna jdu ją  się pom iędzy  
sędziami i ludzie h o n o ro w i ,  i zdarzyło  się ju ż  kilka p rz y p a d k ó w ,  gdzie 
w  ten sposób oskarżone osoby o zabiegi po l i ty czn e , uw oln iono . Ale dość 
często i pom iędzy  sędziami znaleźli się ludzie przedajni. — L u d  p rzy w ią zan y  
je s t  bardzo do sw ych  p anó w . P rz y to czyćb yśm y  mogli na d ow ód  rożrze  • 
wniające p rzy k ład y  tego przyw iązan ia ,  gdzie wszelkiemi obietnicami nie można 
było w ym ódz  na ch ło p ac h , aby  świadczyli p rzeciw  sw ym  panom. Poczci­
w y  ten lud zapomina praw dziw ie  po  chrześciańsku Wszelkich niesłuszności,  
jak ie  m u często w y rz ąd za ją  panowie. — Co się tycze s to sun kó w  religijnych, 
rząd  wszelkimi sposobami stara się o t o , aby  kato l ików  pozyskaćólla  ko­
ścioła g reckiego, i nie tai się z tem w cale ,  źe ostatecznym celem jego jest,

l iych p ró żn iack ich  zg rom adzen iach .  27) — K io  p o tra f i  z a im p o n o w a ć  tym  
lu d z io m , c h o ć b y  d e k la m a c y ą  o p a ł r y o ty z m ie ,  ten  jes t  wielkim u  inch 
cz łow iek iem . — K to  zaś o d ezw ie  s i ę ,  źe  o b o w ią zk ie m  cz ło w ie k a  jes t 
w ięce j co k o lw iek ,  niż p ić ,  grać w  k a r ty ,  b aw ić  się i n ie ro b ić  —  p ro szę  
p o s łu ch ać  co o mm po w iedzą .  —  A po n ie w  ,ź m ało  jes t t e r a z ’je szcze  l u ­
dzi łakich, k tó r z y  z c z y n ó w  sądzą cz łow ieka, — dla  tego d o s y ć  jes t r o z ­
puścić  o kun fa łszyw ą po g łoskę ,  a ż e b y  go po tęp ić ,  — ch o c ia ż /o n a  b ę d z ie  
W'prost p rz ec iw n ą  d o ty c h c z a s o w e m u  jego  p o s tę p o w a n iu .  T e ra z  p y ta m  
się, czy  n iepo w iedzą ,  źe  opin ia  publir zna uw ie lb i ła  d e k la m a to ra ,  a p o t ę ­
piła n iezno śneg o  m ora lis tę?  —  I  tę  opin ię  każą  sz a n o w a ć  — ulegać 
j e j ? ! . . .  S łu s z n e  w ięc  zatem jes t  p o w ie d z en ie  A u to ra  a r t y k u ł u , ”źe 
cz łow iek  p ra w y ,  w  p o s tę p o w a n iu  sw o jem  n iep o w in ie n  mieć w z ° lę d u  na  
tę b e zm y ś ln ą  o p in ię ,  ale  na sąd w łasneg o  sum ienia .  2S)  i sąd  ludzi p r a ­
w y c h ,  ja k k o lw ie k  liczba ich m o że  b y ć  te raz  n i e w i e l k ą .__

C o  d o  w y o b ra ź n i  o p o s tęp ie ,  szan. A u to ra  u w ag  c h y b a  n iechc ia t  
z ro zu m ieć  co A u to r  a r t y k u łu  o opinii p o w ied z ia ł ,  i d la te °o  n ies łuszn ie  
p o m a w ia  go o fa łszy w e  p o jęc ia ,  co  sam po  części p rz y z n a je .    W  a r ­
ty k u le  p o w y ż sz y m  A u to r  uzn a je  ciągłe i j e d n a k o w e  w y w a lc z a n ie  w y ż ­
szego  s tan o w isk a  lu d zk o śc i ,  aż d o  lej chw ili ,  k ie d y  św ia t  p r z y jd z ie  d o  
uznania  p r a w d  sp o łe czn y ch .  O d tą d  za ś ,  ro zw in ięc ie  i w p ro w a d z e n ie  
w  życie  p r a w d  ty c h ,  n a z y w a  ep o k ą  organiczną  —  p ra w d z iw y m  czasem  
p o s t ę p u ;  —  b o  w te d y  nic ju z  tam o w ać  rozw ijan ia  się ty ch  zasad  nie-

27) Gdyby to nani sz. autor zaraz Ha wstępie powiedział,  nic byłoby się 
o co ro zp ie rać ; wracamy wie prawo autorowi i obrońcy nazwania takiej pil 
jack ie j  i ulicznej opinii,  epitetami, jakicmi Ulu się podoba.

2S) Sumienie bywa różnej szerokości. Toć i łotry mają sumienie, a j e ­
dnak są łotrami.
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aby wyznanie greckie z czasem było pamijącćiu i o g ó l n e m . C o  się tycze 
handlu i przem ysłu krajow ego, to przyznać trzeba, ze rząd stara się bardzo 
o podniesienie go i ożywienie, co się naw et dosyć udaje. Na dow ód, jak 
otw iera wszelkie źród ła , przytoczyć można hu ty  żelazne, które przed dwo- 
ina la ty  pozaprowadzano-, i z k tórych znaczne w pływ ają dochody. Na 
pytanie w  końcu, czy nie można się spodziewać, aby Rossyanie i Polacy 
zbliżyli się kiedykolwiek do siebie, odpowiedzieć można z pewnością, źe do 
tego najmniejszej nie ma nadziei, a jeżeli niepodobieństwem je s t, aby Po­
lacy pobratali się kiedykolwiek z Niemcami, to bardziej jeszcze jest niepo­
dobnemu aby z Moskalami m ogły ich kiedyś przyjazne łączyć stosunki.

F r a n c y  a. •
P a r y ż ,  d. 28 . Października, — Przedw czoraj na kolei żelaznej z Rouen 

<io P aryża zdarzył się osobliwy przypadek. Pew ien nierozw ażny podróżny 
jadący wagonem 3. rzędu , bez względu na wszelkie przedstaw ienia, chciał 
w stąpić na ław kę; w tem nagle stracił równow agę i w ypadł z powozu. 
Pociąg odbyw ał dalej sw ą drogę, lecz z pierwszej stacyi w  Colombe, ko­
misarz drogi żelaznej w raz z inżynierem pojechali szukać tego lekkomyślnego, 
którego nie spodziewali się już  zastać p rzy  życiu. Poszukiwania ich były 
p różne, nadaremnie obszukali pobliskie miejsca gdzie podróżny był wypadł, 
aż jeden ze strażników  oznajmił im , iż ten, którego szukają, wcale rannym  
nie został i natychmiast po upadku , o trząsnąw szy się nieco, w  skokach gim­
nastycznych pobiegł ku stacyi Colom be, gdzie zabrał na nowo miejsce 
W pociągu udającym się z Pec do Paryża.

Dzisiejszy num er Gazette de France został przez policyą zabrany, a to 
z powodu'um ieszczenia przez tęź gazetę niektórych ustępów  z wyszłej nie­
dawno broszury  p. t. P r ó b k i  s o c y a l n e  F r a n c y i ,  o d  L u d w i k a  
XIV, aż  d o  d n i  n a s z y c h .

C zjłam y w  N a t i o n a l  de  l O u e s t :  M uzyka 5 9 . pułku liniowego, na 
polu marsowem w  llennes grała aryą »Niech żyje H enryk IV.,< Czyż za­
stąpiw szy koguta gallickiego koroną na hełmach naszych żołnierzy, chcia- 
noby Marsyliankę zastąpić pieśnią o H enryku czw artym ? Na dworach za­
granicznych książęta nasi stro ją  się w  lilie! VYi'acamyż się nareszcie w prost 
do rcstauracyi? niechaj rzekną o tw arcie, lecz przedewszystkiem  niechaj 
pom ną, źe Francya nie ścierpi nigdy przeobrażenia jakie gotować się zdają, 
a cokolwiek uczynią, potrafi ona nakazać cześć dla rewolucyi lipcowej 
i p raw  narodu.

Następująca je st treść raportu  generała Lamorieiere wzgledem stoczo­
nych bitew  z Kabylami:

Dnia 12 . maszerowaliśmy od Dszomma Gasauat w  kierunku Nedromy, 
ku w yżynom  Ain K eb ira , zkąd dochodzi się do kraju  Traras. Miałem ze 
sobą 4 ,5 0 0  p iechoty , 6 5 0  jazdy i 10  armat. Gdym doszedł do W end- 
T ela ta , gdzie dziś biw akuję, ( d / l 7 .), zbliżył się do nas oddział pieszy i jazdy 
z pokolenia Beni Menir i zaczął tyralierow ać na lewem naszem skrzydle; 
w  dali, na grzbiecie g ó r, na obu stronach pasma A in Kebira postrzegłem 
liczną ja z d ę , k to ia  nie ruchoma przypatryw ała się b itw ie, która za rozka­
zem Abd el Kadera staczały pokolenia. Sądziłem , że należy przejść ze 
stanu obronnego w  zaczepny. Kazałem zabrać memu oddziałowi ściślejsze 
stanow isko, i rzuciłem kilka batalionów bez tornistrów  i kilka szwadronów 
na nacierających, których z łatwością popędzono w  góry. W róciłem  do Ned­
rom y , gdzie mnie nieprzyjaciel nienapastow ał, zapał powstańców ostygł 
znacznie. Od naczelników z Nedromy dowiedziałem się, źe Em ir stał 
w  2 ,8 0 0  koni w  tej okolicy, zbuntow aw szy pokolenia T raras, Gosseles 
i część Beni Amer Gabares. W szystk ie  te pokolenia zamieszkiwały tró jką t 
między Lala M agrnią, Dszemma Gassauat i upływ em  Tafny. W szystka

ludność męzka tych pokoleń połączyła się w  wąwozie Ain K ebira, przez 
ktoren trzeba było przejść-, by dostać się do gór. Z rana 13. udaliśmy się 
ku  temu pasmu gor. Generał Cavaignac szedł ku lewemu tej pozycyi, po 
scieszce, ktorąsm y wieczorem w przód zwiedzili, ja  zaś po drugiej ścieszce 
dostałem się na prawo od bram Nedromy. Pułkow nik Chadeysson od 15, 
pu łku  lekkiej piechoty znajdował się na czele dwóch batalionów 6 i cale-o 
pu łku  15. W idzieliśm y naprzeciw nam , a szczególniej na lewem skrzy­
dle, górę osadzoną licznym pieszym ludem Kabylów. W  środku wystaje 
naprzód spadzisty pagórek , ten też był silnie przez nieprzyjaciół obsadzony. 
Miejsce to rozdzielałoby nas z Cavaiguakiem w  dalszym pochodzie. Ku tej 
pozycyi rozkazałem pułkow nikow i Gachot z batalionem 3go pułku i kilku 
działami ruszyć. O l i .  godz. ruszyły  trzy  te kolumny w  pochód i p rzy­
w itane zostały rzęsistem ogniem. Lew a kolumna w  obec liniowego nie- 
przyjacielk miała strome skały w całej długości linii do przejścia, niebezpie­
czeństwo zagiazało ; ale rzutuość 4 1 . pu łku liniowego zachęcona przykła­
dem generała Cavaignaka i pułkownika Mac Mahon w krótce zdobyła tę po- 
z? cją >  wielu nieprzyjaciół doguano na drugiej stoczystości góry i zabito. 
W zgórze Ain Kebira także wzięto, tu  założyłem mój obóz. Generał Ca­
vaignac uganiając się za pieszym ludem , chcącym się utrzym ać na sąsie­
dnich w zgórzach, pow rócił nareszcie do mnie. Jazda Emira nie śmiała się 
w ychylić na trudne to bojow isko, i wcześnie opuściła wzgórza na lewej 
s tro n ie , zanim doszliśmy do nich. Generał Cevuignac widział ich spieszą­
cych ku  W ed f  cła ta i przeklinających ich ucieczkę Trarasów . Dnia 14., 
tylko uszliśmy 1 |  lieue i obozowałem pod marabutem Sidi Mohammed cl 
K iauen , tak w  samo serce kraju Beni W ersus ugodziłem , najzaciętszego 
pokolenia T ra ra s , pędziłem powstańców ku m orzu , odcinając im drogę od 
zachodu, gdyz taki był mój plan. Pokolenia dobrze zrozum iały moje za­
m iary i wieczorem przysłały  mi pismo pokolenia Beni W ersus i Gosseles. 
Z rana 15. dalej postępow ałem , chcąc dostać się do Suck Uled Alui. Nie­
przyjaciel skupiony na w yżynach, u trzym yw ał gęsty ogień, ale z wielką 
odparty został stratą. W alka ta zupełnie zdemoralizowała T ra ras , a z rana 
16 . zbliżając się do Tadszera i m orza, obaczyłem, iż naczelnicy pokoleń 
w  tow arzystw ie kaidów Gosselsów i Beni Amer w ychodzą na moje spotka­
nie. W szystkie te pokolenia były w  mojem ręk u , znajdowały się między 
morzem a wojskiem naszem , bez żadnego widoku ocalenia. Mogłem ich 
zemście naszych żołnierzy zostawić, ale byłabyto zbyt krw aw a zemsta, 
p rzy  usposobieniu naszego wojska. Nadto Em ir niedaleko był nas, tylko 
nieprzystgpnemi górami rozdzielony od naszego obozu. Przebaczyłem prze­
to pokoleniom i rozkazałem pozostać w  górach T ra ra s , aż dolina, w  której 
m ieszkają, uspokojoną zostanie. O 7. godzinie ju tro  ruszę na spotkanie 
Abd el Kadera i ścigać go będę, gdzie tylko się pokaże, dla tego rozkaza­
łem kilku szwadronom z Gasauat przybyć do mnie. W ojska nasze pamię­
tne rzezi zrządzonej na na naszych, nigdy waleczniej się nie biły.

P a i y ż ,  29. Pażdz. — W  sali tronowej w  Tuileriach wręczono uro­
czyście k ró low i, w o b e c  zgromadzonego dw oru , marszałków, generałów, 
adm irałów i wyższych oficerów armii p rotokuł z pow odu odkrycia pomnika 
w ystawionego na dziedzińcu L ouw ru , poświęconego pamięci księcia Orleans. 
Król po przym ów ieniu się marszałka Soulta oddał protokuł ten hrabiemu 
ła r y ź a ,  którego trzym ał za rękę, i tak rzek ł: Kochane dziecie, nic ci dać. 
lepszego nie mogę nad to , co odbierasz. Zachowasz to św iadectwo, jako 
dowód wysokiego przyw iązania armii dla twojego zgasłego ojca.« Potćni 
obrócił do marszałka i do komissyi sw ą mowę z podziękowaniem za pięk­
nie w ykonany pomnik. "Oceniam, rzekł k ró l, gorliwość tw oją marszałku 
i kom issyi, z k tó rą  dopełniliście życzenia naszych sił morskich i lądowych.

będzie. )  -  Poniew aż uw a/.a , ze w yraz p o s tę p , k tó ry  sta ł się m odą 
naszego wieku-, fałszyw ie jest po jm ow any, pow staje p rzeciw ko w y łącz­
nem u p rzyznan iu  postęp u  w iekow i dziew iętnastem u; gdyż dow odzi, że 
p race  każdego w ieku rów nież zasłuży ły  się pod  tym  w zględem , ja k k o l­
w iek  rozm aitym  sposobem . •») _  D alej pow iada,' że każdy w iek p o stę­
p o w a ł, pasując się z dążnościam i przeciw nem i, i tracąc na to  część siły 
sw o je j: —  postęp  w ięc w prnw dziw em  znaczeniu tego w y razu  ( j aki  
zw y k le  teraźniejszem u w iekow i p rzy p isu ją ), m oże dop iero  być w  tej 
chw ili na św iecie, k iedy  już niczeui tam ow any nie będzie. 31j  W  ta­
kim raz ie , zdania szan. A u to ra uw ag, —  «że im św iatło  w iększe tein 
i cień ciem niejsza, — że postęp  polega na w alce dobrego  ze z łem , św ia-

s iio tcc /n v /h  -lUi?r lltrzymuj® ’ ze dotąd św iat n ie  przyszed ł do uznania praw d  
e d y  św iat te n .  S °  ">« by ł o ; i że postęp dopiero się  rozw inie,
al)V iu'zviść dn Praw dy w zycic  wprow adzać będzie. K am  sie zd a je , że 
praw dy w  życie  wnrn* P°,d,ob,uie p o m p o w a ć  trzeb a , ja k  aby uznane
stw o sta ło  tfeź mmwU Z»1C‘ C° z«smy , w ięc  dotąd robił.?  ja k że  społeczeń- 
p r a w /y  ju ż  w ^ w pa r h ?  COŻ 110‘ŁW b?dziC r0bH° ’

jak  jE-L/fpymjąeernu6 g?J ^vU kin.J19/  " ’.ek u >. tr?eba bH ? postępować. Ale 
-id/,., bo chciał wiedzieć i a l Jchódii “ n® ^  i.° “dow ied zia ł
i nam w historyi trzeba się przvnatrzVć f  t  ?z a s.wed'e U ozllaczJ c > 
każą epoki krytyczne, s t a |n a c ( j ! ! e w s te c ™ ^ 1at postępował. I  tam się po- 
żolnierz idący na nieprzyjaciela, ktorea-o ehee “rS an,c,zue ,* postępowe. Jak  
naprzód i wola tem bardziej, im bliżej ̂ est z u v f f i ™ 0 \ z,iernl. ® "^ eJ i w oła  
pasach z chorym światem ,J odbieraj^  f u  , je d n f w a f  tak w eŁ  X IX - w zą- 
postępu! postępu! J4 Jedn,2 warowmę po drugiej wola

31.) Ab/  I,nstT  ta?  *.w,ted/  ‘-Vlko b y ł, gdzie nic mu na przeszkodzie iuż 
staw-ac nie będzie jest jakieś literalne rozumienie postępu, którego a nigdy  
wic b y ło , ani nigdy me będzie. *1 WUł

tła  z ciem nością, ru ch u  i stagnacyi,, — m iejsca mieć n iepow inny, jako  
w  liiczem nieprzeciw ne w yobrażeniom  o postęp ie A u to ra  a rtyku łu . — 

Szan. A u to r uw ag tłom acząc zasady p o stę p u , pow iada , źe —  «dla 
tego jest złe ua św iecie, źe je s t w nim i clobre.« —  G d y b y  więc n iebyło  
z łego , m ożna się spodziew ać, źe i dobrego  b y śm y  nieznali: —  ztąd n a­
tu ra ln y  w n iosek , źe chcąc ażeby  d o b re  nieznikło ze świata trz e b i sie 
sta rać  koniecznie o pielęgnow anie złego. —  N ie m ożna w ięc ’pow staw ać 
na z łe ,  ani mu się dziw ić, sk o ro  jest tak po trzeb n e  na świecie. —  D o ­
b rze  i to w iedzieć. J a  do tąd  rozum iałem , źe złe, to  jest ty lko  n iepo- 
jęcie d o b reg o ; a tu  się pokazu je , źe złe i d o b re  razem  sobie na św iat 
p izy sz ły  w parze jak  bliźnięta, i bez siebie się ohejść — b a! naw et żyć 
nie mogą. D la tego też szan. A u to r uw ag w idzi konieczną po trzebę 
ażeby  złe ciągle is tn ia ło , i pow iada , —  »źe gdyby  kiedy  nie b y ło  złego’ 
w cale , b y łb y  to pokój  w iekuistej szczęśliw ości i epoka postępu  b y  się 
skończy ła .« —  C o b y  to b y ła  za szk o d a , o m ało niezginęła jedna invszka 
m łoda!! — Nie! nie! — nie m ożna na to pozw olić , żeby  kiedy dobrze  
m iało b y ć  na świecie. — A to  pięknie! — cóźbyśm y robili? — T eraz  — 
teraz  pracujem y, pracu jem y ogrom nie! — (p roszę nam nieprzeszkadzać)
— bo m am y postęp . — Ale proszę  w tenczas? s k o ń c z y ł a b y  się dla nas ka- 
r y e r a :— n ie b y ło b y  nic do  ro b o ty .—  Pow iedzieć t y l k o  dob ran o c  świecie!
—  i po łożyć się spać na łon ie spoko jne j l u d z k o ś c i . —  T ak  być nie m oże! 
niech się w ięc święci złe na w ieki w i e k ó w  m iędzy nam i!! — P rzynaj-

wiem, że takich  w yobrażeń  n i e  gdzieindziej chyba nabyć można 
i kollesiach filn-zofii N iem ieckiej; —* k tó rych  ani M ickiewicz ani

l a i n n f   l i 9

m niej . . . — , „ .„ „ .„ „ w .  ___
jak na kolle^iach filozofii jNicinicckicj A,*id\n2wicz ant
zapew ne A u to r a rty k u łu  o opinii, ani ja  naw et n ie s fu c h a łe n i'  czeeo
nie m am y sobie tak  z b y t do  w yrzucenia. 32) —  (Jzy jednak  koniecznie

32) Daliśmy się aż dotąd sz, autorowi wygadać, bo nie chcieliśmy
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D ziękuję tobie i je j; O dbierając te dow ody  uw ielb ienia, pośw ięconego pa­
m ięci ukochanego sy n a , którego F ran cy a  w raz  zeim ią o p łak u je , zb y t czuję 
się po ruszony , by w yrazić  w szystk ie uczucia , k tó rem i w  tej chw ili jestem  
p rzepełn iony . Jakko lw iek  trudno  głośno m i to  w ypow iedzieć, znajdu ję  prze­
cie m oje s i ły , k iedy  chodzi ośw iadczyć a rm ii, g w a rd y i narodow ej i całej 
F ra n c y i, ja k  wielce serce moje i m ojej ro d z in y  je s t rozczulone ow em  oka- 
zanem  uw ielbieniem .

L o rd  B r o  u g h a m  b y ł w czoraj p rzy jm o w an y  p rzez  k ró la , udaje się do 
sw y ch  d ó b r, po łożonych  w  południow ej F rancyi.

K onsty tucionel k reśli następu jącym  sposobem  zab ieg i, b y  u trzym ać m ar­
szałka S ou lta  p rz y  p rezesostw ie m in is trów . Od ośm iu dni napróżno  szukano 
w ojskow ego w yższego s to p n ia , k tó ry b y  m ógł p rzew odniczyć w  m inister­
stw ie w ojny . W szy scy  generałow ie odm ów ili te g o , k tó rych  o przyjęcie 
tek i m in isterstw a w o jn y  upraszano. Tym czasem  gabinet spodziew ał się , że 
go w iadom ość telegraficzna o zw ycięstw ie w  A fryce z k ło p o tu  w ybaw i. — 
S ąd zo n o , że zw ycięstw o to by ło  zupełne i postaw i generała Lam oriciera na 
ró w n i ze zw ycięzcą z n a d  Isly , i  że A fryka zostanie u sp o k o jo n ą , a B ugeaud 
zbytecznym . Z tąd  spodziew ano s ię , że ła tw o  będzie m ożna odw ołać m ar­
szałka B ugeaud , a pośw ięcając je g o , skłonić m arszałka do objęcia n apow ró t 
teki m in isters tw a w o jny . Dokończenie przecie depeszy, z w iadom ością o 
odpadnięciu k ilku  now ych  poko leń , nadzieje te w niw ecz obróciła. Z osta­
w a ł jeszcze je d y n y  środek do zm iękczenia m arszałka. B y ła  to  posada posła  
w  R zym ie , na k tó rą  dy b a ł m arkiz de D alm atie, oddana sy n o w i, by łab y  ojcu 
siły  w róc iła  do objęcia m inisterstw a. A le B ois le Comte został posłem  mia­
n ow any  i do R zym u w kró tce odjedzie. O św iadczono S o u lto w i, że na  posła 
do R zym u  po trzeba człow ieka z w iadom ościam i teologicznem i, a  że m arkiz 
mniej obeznany z teologią, jak  Bois le Comte, p rze to  teologia zw yciężą syna 
w ojny . Z tego p o w odu  S o u lt ty lko  pozostaje  prezesem  m in istrów  i je s t 
słabym jak  w p ierw . S o u lt chce ty lko  być odpow iedzialny  za ogół sp raw  
i za ogólną po lity k ę  gabinetu.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 2 . Październ ika. — S ąd  apelacy jny  w  M adryc ie , donosi 

»Castełlano« w y ro k  p rzec iw  odpow iedzialnem u redak to row i dziennika espar- 
te row skiego  »Espectador« skazujący  tegoż na  karę  p ien iężną  2 0 ,0 0 0  realów , 
koszta  i odw ołanie obrażających  m in istra  w yrażeń  p rzed  sądem  pierw szej 
in stancy i w  obec pełnom ocnika tegoż etc., zatw ierdził.

W  ł o c h y.
R z y m .  — R ząd  papieski daleki od zaprow adzenia w  p row incyach  sw ych  

koniecznych  re fo rm , m yśli ty lko  o pom nożeniu  śro d k ó w  ucisku. N a kon- 
g regacyi k a rd y n a łó w  odbytej pod  p rzew odnictw em  k ardyna ła  L am bruschini, 
sek re tarza  s ta n u , uchw alono  n o w ą pożyczkę na opłacanie dw óch now ych  
jeszcze p u łk ó w  szw ajcarsk ich  i podniesienie k o rp u su  tego cudzoziem skiego 
do 1 0 ,0 0 0  ludzi. Szw ajcarow ie zastąp ią  w ojska k ra jo w e  i zajm ą w szystk ie 
w ażniejsze stanow iska w  k ra ju . D w ó r rzym ski p o s ła ł zarazem  no tę  do 
W .  księcia toskańskiego dom agając się na  now o w ydan ia  naczelników  osta­
tniego p o w s ta n ia , znajdu jących  się jeszcze w  w ięzieniu  w e F lorencyi. Spo­
dziew ać się na leży , iż W . książę odm ów i na now o w ydania  ich w  ręce pa­
pieskie. D ziw na jed n ak że , iż rząd  toskańsk i za trzym uje  w  w ięzieniu  n a j- 
g łow niej skom prom itow anych  w  R om am i, mimo w arunków  konw encyi za­
w arte j m iędzy h r.h r . P asi i B eltram i, dow ódzcam i w y p ra w y  z je d n e j, a ka­
p itanem  Facdonelle , ad ju tan tem  naczelnego w odza w ojsk  toskańsk ich  z d ru ­
giej s tro n y . W  konw encyi tej pow iedziano ; iż pow stańcy  złożą b roń  na 
ziem i toskańskiej w  ręce kap itanów  Facdonelle i Y angaci i podesty  G alenty, 
i że w szystk ie  osoby składające w y p raw ę  w siądą  na ok rę t w  L iw orno  pod

zasłoną W . księcia, celem udania się za granicę. Złożenie broni nastąpiło* 
i wszyscy powstańcy udali się doRocca di San-Cassiano aztam tąd do Liworno* 
Wyjąwszy naczelników, k tórzy w liczbie 5. zostali aresztowani i odprowadze­
ni do więzienia we Fforencyi. Dodają iż minister francuzki, wielce niepo­
kojony sprawam i Romanii w ysłał stosowne instrukeye do pomienionej kon­
wencyi, a mianowicie, iż wszyscy pow stańcy, k tórzyby zaniechali dal­
szych zam iarów , znajdą we Francyi bezpieczne schronienie.

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a ,  d. 3 0 . Października. — J .  C. K . M ość raczy ł na  najun i- 

żeuszą prośbę  miejskiej gm iny  obw odow ego m iasta T a r n o p o l a  n a jw y ż- 
szein postanow ieniem  z dnia 1 2 . L istopada 1 8 4 4 . ,  w ynieść najłaskaw iej to 
obw odow e m i a s t o  n a  k r ó l e w s k i e ,  i  kazał dla niego w ydać w  tej m ie­
rze p rzyw ile j z tern najw yższem  rozpo rządzen iem , aby  w szystk ie  w ładze 
nad w ykonaniem  tegoż p rzy w ile ju  czuw ały . — Co w  skutek  dekre tu  w y ­
sokiej nadw ornej kaneelary i z dnia 1 3 . W rz e śn ia  1 8 4 5 .  liczba2® ^  podaje 
się do pow szechnej w iadom ości. Od c. k. g a l i c y j s k i e g o  g u b e r u i u m .

W ę g r y .
P e s z t ,  2 2 .  Paźdz. — N ow e fa b ry k i, k tó re  tu ta j p rzed  k ilku  m iesiąca­

mi w  sku tek  p rzem ysłow ych  zabiegów  p o w s ta ły , u p ada ją  jedna  po drugiej. 
F irm y  ich zn ika ją  w idocznie , podprow adzanych ro b o tn ik ó w  o d p raw ia ją , a 
drogo zakupione m achiny p rzeda ją  przekupniom . P rzedsięb ie rcy  *hic nie 
zyskali nad  sm utne dośw iadczenie, że W ę g ry  nie są  k ra jem , gdzieby k w i­
tły  fabryk i i rękodzielnie. Jeżeli tak  nazw any  zw iązek  op iekuńczy żadnej 
innej nie pozostaw ił po sobie szkody, ja k  tę ,  że znikło p rzezeń  w szelkie 
zaufanie i nadzie ja pom yślniejszej p rzyszłości k ra ju  co do p rzem y słu , na ten ­
czas dosyć ju ż  n arob ił złego. — Ż yw ność  i d rzew o opałow e z każdym  dniem  
staje się u  nas droźszem . P rz y c z y n ą  tego nie je s t n ieu ro d za j, ale raczej nie­
zm ierne lic h w ia rs tw o , jak ie  się u  nas co do ty ch  a rty k u łó w  objaw ia.

W y d a rz y ł się tu ta j rzadki p rz y p a d e k , że sąd  m iejski na skargę pew nego 
ak tora  przeciw  red ak to ro w i i w spó łp racow nikow i jednego  z pism  miejsco - 
w y c h , za a r ty k u ł w  piśm ie ich um ieszczony , skazał tak redak to ra  jak  i 
w spó łp racow n ika  na  k a rę  p ien iężną , a w  razie g d y b y  się coś podobnego 
miało p o w tó rz y ć , na k arę  cielesną. W  skutek  w y ro k u  tego — rzecz nie­
słychana w  k ra ju , gdzie istnieje cenzura — p o w sta ł spór pom iędzy sądem 
a kollegium  cenzuralnem , k tó re  pozw ala tu te jszym  dziennikom  przeciw ko 
w y ro k o w i sądow em u najostrze jsze zamieszczać p rzy m ó w k i i obelgi. P rze­
ciw ko w spom nionem u dziennikow i, k tó ry  rzeczyw iście u trzy m y w a ł się ty lko  
plotkam i i po tw arzam i, i inne od tego czasu w ytoczono  ju ż  procesa.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  8 . Paźdz. — (Jo u rn a l de F r .)  P rasa  europejska 

wiele zajm uje się T u rc y ą ,  i zdaje s ię , że to je s t rzeczą  sto sow ną  i k o rz y ­
stną. Jeżeli E u ro p a  ma in teres w  poznan iu  T u rc y i ,  m ocarstw o to rów nież  
zyskuje  na poznan iu  go przez E u ro p ę ; dla tego jaw ność  je s t tu taj mocno 
pożądaną. D odajem y n a w e t, że w  pew nych  granicach ten rodzaj kon tro li 
opinii publicznej, w ykonyw anej z um iarkow aniem , m ógłby  w y w rzeć  w p ły w  
ko rzystny . Dla tego z żalem w idzim y, że n iek tóre organa p rasy  europejskiej 
zapom inają o tem  w ażnem  posłann ic tw ie , sąd z im y , że raczej przez n iew ia- 
domość ja k  przez  złośliw ość , s ta ją  się echem w ieści najn iedorzeczniejszych 
i oskarżeń najbardziej kłam liw ych. — Z tąd  w y n ik a , że p ra sa , sądzena tu ­
taj po ty c h  p ró b ach , trac i całą w ia rę , a przez to  szerzy  się błędne m nie­
m an ie , że n iety lko  nie je s t środkiem  zbliżenia pom iędzy  E u ro p ą  i T u rc y ą  
lecz raczej środkiem  oddalen ia ; n ie je d e n  sądz i, że ona p racu je  nad w zn ie­
sieniem now ych  zaw ad. N ie w ym agam y, b y  te dzienniki b y ły  zaw sze i

p o trz e b a  o k azać  p a te n t d o k to ra ,  a ż e b y  m ieć p ra w o  o cen ien ia  filozofii 
H eg la  i  T r e n to w s k ie g o ,—  na k tó re j to  zasad z ie  z ap ew n e  szan  Au t o r  
uw ag  p o sąd za  M ick iew icza  i A u to ra  a r ty k u łu  o n iezn a jo m o ść  te jże  filo ­
z o fii, —  to  szan . A u to r  u w ag  z tego  m ia rk o w a ć  m o ż e , c z y  ja , b ęd ąc  
tak że  p ro fan em  p o d  ty m  w zg lęd em , i n ie  w ięce j ja k  ty lk o  z o d ro b in ą  
z d ro w e g o  ch ło p sk ieg o  ro z u m u , p o tra fiłem  p o ją ć  i o cen ić  jeg o  zasad y , 
k tó ra  tak że  z ap ew n e  n ied a lek o  p a d ły  o d  zasad  filo zo fii H egla i T re n to w ­
sk iego . 33)  —  W  k o ń c u  d o ro zu m iew am  s ię , że  szan . A u t o r  uw ag  m a na 
w zg lęd z ie  zap ew n e  p o w y ż e j w zm ia n k o w a n y c h  filo zo fó w  niem ieck ich ,, 
s k o ro  w ą tp i czy  o d ro b in a  z d ro w eg o  ro zu m u  je s t w y s ta rc z a ją c ą , a żeb y  
w  dz ie łach  m ę d r c ó w  p ra w d y  lu b  g ł u p s t w a  się d o p a tr z e ć .—  M ojem  
zd an ie m , m ożna  w y p ić  o cean  u m ie ję tn o śc i, a n ie  m ając  choć  o d ro b in y  
teg o  w zg a rd zo n eg o  zd ro w eg o  ro zu m u , m ożna nie je d n o  g łu p stw o  po w ie -

przeryw aćtej lubości, z jaką kołysał się w  miłych marzeniach sw oich, w któ­
rych mu się zdawało, ze okulbaczj I filozofię i jeździł po niej, jak na osielku 
a czytelnicy w ołali zewsząd] hosanna ł i rzucali palmy pod' nogi jego . My 
sz. obrońcy artykułu »jSlowo o opinii publ.« odpowiadamy ze wszystkie te 
wnioski wyprowadzone z naszej filozoficznej antitezy złego i dobrego, zupeł­
nie są takie mądre, jak  zdanie sz. k lienta, który powiedział w przytoczonym  
artykule, że Ilegla  a za nim Trentowskiego t w i e r d z e n i e ,  p r z e c z e n i e  
i k o j a r z n i a ,  jest to takie samo waryactwo, jak gdyby ktoś poradził kmio­
tkow i, aby cl 0 czystej, którą ma siać przenicy, drugie tyła domieszał kakolu. 
A jezen  się sam sz. autor przyznaje, że filozofii niemieckiej nie słuchal i nie 
poznał, niechże o niej sądu nie w ydaje, bo to sąd ślepego o kolorach.

)  Aaczein zdaniem odrobina zdrow ego chłopskiego rozumu na  to sz. 
autorow i była posłużyć pow inna, ab y , kiedy o T ow ianiźm ie, jako o rzeczv 
w ażnej , sądu wydać niechciał, dla tego, że go  n ieznał, a  tych co tak  czvnia, 
b e z m y ś l n i e  rezoniijącymi nazw ał,—aby się był, ja k  to  mówią ugryzł w jeżyk, 
za  nim się chciał popisać dowcipem swoim nad filozofią, k tórej pow aga trochę 
inna  od pow agi Towianizm u, a  do k tó re j nieznajom ości sam się przyznaje.

d z ieć ; —  m ożna  w p aść  w  sen ty m en ta ln e  a b s t r a k e y e ,  n iem y śląc  n igdy  
o u rzeczy w is tn ien iu  ich na  z iem i; —  m ożna b u ja ć  gdzieś p o  siódm em  
niebie, a le  to  w szy s tk o  b ęd z ie  w io tk ie  i z n ik o m e , bo  n ie o p a r te  na g ru n ­
cie n a ro d o w y m , —  b o  n ie  m ające  p rz e d  so b ą  ce lu  w ielk iego.   T a k i
w łaśn ie  s tan  u m y s łu  p rędze 'j z a s łu g u je  na n a zw isk o  c h o ro b liw e g o . 34) __

34) Zdrowym rozumem nikt nie pogardza i bez niego ani jednej kropli 
umiejętności nikt nie nabędzie, a cóż dopiero aby bez tego zdrowego rozumu 
morze jej miał wypić; ale jeżeli ten mieniący się zdrowy rozum, wtrąca się 
do rzeczy, których nie zna i nie ucząc się umiejętności, o niej rozumuje i do­
wcipkuje, niżej ją  kładąc od siebie; jeżeli mu się zdaje, że on tylko dobrze 
widzi i po ziemi chodzi, a ludzie, co się umiejętnościom oddają, po siódmem 
niebie chodzą i celu żadnego przed sobą nie mają — taki rozum nie jest 
zdrowym, ale oczywiście jest w  gorączkowym stanic.

W  k w i t n  ą c e m  h a n d l o w e m  m i e ś c i e  C  i n c i n n a t i ,  w  p ó łn o c n e j 
A m e ry c e , je s t  p ew n a  k lasa  k u p c ó w , nazw an a  P o r k  - a r i s  t o c r a c y ,  
a ry s to k ra c y ją  p ro s ięcą , p o n iew aż  w szy scy  ci k u p c y  m ają tek  s wój  w h a n ­
d lu  n ie ro g a teg o  b y d ła  zeb ra li. Z tąd  też  są te  p ro s iak i n a jb a rd z ie j p o w a ­
żanym  ro d z a je m  źw ie rzą t w  C in c in n a ti, p rzech ad za ją  się w o ln o  i sw o b o ­
dn ie  p o  p ię k n y c h  u licach  tegoż m iasta, nie należą do  n ik o g o , i m ogą b y ć  
p rzez  każdego  o b y w a te la  tam te jszego  za ję te , u tu c z o n e  i —  zab ite . W  r a ­
zie z b y tn ieg o  ich ro zm n o żen ia  s ię , w d a je  się m ag istra t w  tę  sp raw ę , i w y ­
s taw ia  k ilka  ty s ię c y  sz tu k  na  sp rzedaż . N a ju lu b ie ń sz ą  ro z ry w k ą  u lic zn i­
k ó w  w  C in c in n a ti je s t p rze jażd żk a  w ierzchem  na  ty ch  zw ie rzę tach , a p e ­
w ien  p o d ró ż n y  z a p e w n ia , iż m u  p o k a z y w a n o  s t a r ą ,  p o w ażn ą  lo ch ę , 
k tó ra  szczegó ln ie  p o d  w ie rz c h  ch o d z ić  n ie lu b i ła ,  i n a ty c h m ia s t na z ie ­
m ię się k ła d ła , skoro ty lk o  jak ieg o  c h ło p a k a  ku  so b ie  n a d ch o d ząceg o  
u jrz a ła .
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wszędzie korzys tn ie  usposobione dla T u r c j i ,  owszem zostawiamy im cala 
wolność zdania w  rozp raw ach ;  tego ty lko w ym agam y, by  fakta b y ły  spra­
wiedliwie podaw ane i sądzone bezstronnie. T u rc y a  cala , jej in s ty tu c je  re­
ligijne i ad m in is tracy jne , je j obyczaje , zwyczaje  są  źle znane, a raczej ma­
ło znane przez E u ro p ę ;  z tego po w o d u  m isya  p ra sy  je s t  jeszcze trudniejszą, 
albowiem czytelnicy z zajęciem zbierają tę w iadom ośc i, a zupełna niezna­
jom ość k ra ju  nie pozwala im odróżnić p ra w d y  od fałszu. A r ty k u ł  nieprzy­
ja z n y  Francy! lub Anglii mało m ieć będzie w ag i,  albowiem czy ta jący  znają 
dobrze in s ty tu c je  tych k ra jó w  i mogą natychm ias t odróżnić p raw dę od lalszm 

Ostatnie zmiany gabinetu tu te jszego, b y ły  kom entow ane w  rozmaity 
sposób. Niektóre dzienniki gan iły  sys tem R y z y  i Saffeti baszy i chwaliły 
postępek su ł tana ,  żc dal im bardziej ośw ieconych następców  i przyjaźniej^ 
szych reformie. Inni zno w u  czynili w y s tęp ek  z n iek tórych  działań prze­
szłego gab ine tu ,  ja k  to z reorgauizacyi w o jskow ej i z now ego systematu 
szkół. W  tym liście nie m yślem y wcale bronić R yza  i  Saffeti b a szy ,  wie­
m y  d o b rz e , że cala in ic ja ty w a  tutaj zależy od su ł tana ,  k tó ry  więcej jesz­
cze mógłby uczynić , gd y b y  go w spiera ł  gabinet z łożony  z ludzi jeszcże bar­
dziej ośw ieconych ,  a lepiej po jm ujących jego m yśl i bardziej w  zgodzie zo­
stających z gabinetami europejskiemi. T e  uw agi zresztą  do ro zp raw  wcale 
nie należą. M y tylko zarzucam y n iek tó rym  organom p rasy  europejskiej, 
ze o dymissyi R yza  baszy ,  da ły  fakta zupełnie fa łszyw e, dające niespra­
wiedliwe Wyobrażenie o charakterze sułtana i o zasadach k ierujących nim 
w  podobnych  w ypadkach. I tak. w ed ług  gaze ty  A ugszburskiej R y za  basza 
miał byc  w ezw an y  do pa łacu ,  gdzie su ł tan  miał kazać zerw ać m u niszam 
i obsypując  go w yrazam i znieważającemi, dodaje p rzy tem  taż gazeta, że do­
bra  R y za  baszy zostały  skonfiskowane. K iedy  w ia d o m o , że od ostatnich 
lat panow ania  Mehmeda konfiskaCya jes t  znies iona, a su łtan  Abduł Medszyd 
zb y t  wiele pokazał um iarkow an ia ,  byśm y mogli się lękać , że kiedykolwiek 
ona p rz y w ró c o n ą  zostanie. Inni w ym yślil i  rom ans jak iś  i podali go za p rzy ­
czynę u pad ku  R y za  baszy ; inni zn ow u  przyp isyw ali  to in trygom  Mehmed 
Ali baszy i T ah ir  beja. Ale Mehmed A li ,  jakkolw iek  szw agier sułtana, 
rzadko udaw ał się do pa łacu ,  a rzadziej jeszcze w id y w a ł  na osobności Jeg o  
W ysok ość .  T ah ir  bey  zaś je s t  starcem d o b rod uszn ym , k tó ry  się zdziwił 
mocno dow iedziaw szy  s ię ,  źe m u podobną  rolę naznaczono. Tw ierdzono  
t a k ż e , że su ł tan  na drugi dzień po pam iętnym  p ią tk u  w ezw ał  do pałacu 
W .  W e z y r a  i p rzem ów ił doń nader  s u r o w o ,  ale i to p ra w d ą  nie jest.  S u ł­
tan  p rz y ją ł  W .  W e z y r a  w ów czas  z uprze jm ośc ią ,  jakiej zawsze daje do­
w o d y  we w szystk ich  sw oich  s tosunkach  z rozmaitemu osobami. Su łtan  
dając dym isyę  R y za  b a s z y ,  nie słuchał żadnych  poduszczeń osobistych, ta- 
kiem przynajm niej nasze przekonanie. W id z ia ł ,  że administracya przeszła , 
nie działała w edług  jego m yś li ,  nie d o konyw ała  szczęścia k r a ju ,  że s to su n ­
ki z gabinetami zagranicznemi b y ły  zbytecznie naciągnięte bez po trzeby  i ko­
rzyści i czuł po trzebę otoczenia się now em i doradzcami. Mieliśmy tu w  K on­
s tan tynopo lu  przesilenie ministeryalne ja k  się w idu je  w  L o n d y n ie ,  P a ry żu  
i zostało ono rozw iązane bez in t ry g ,  bez g w a ł tó w ,  bez konfiskacyi. Syste- 
m a t ,  k tó ry  ju ż  się p rz e ż y ł ,  zastąpiono inną  ad m in is trac ją  więcej postępo­
w ą ,  więcej o św ieconą ,  w  lepszej harmonii zostającą z-potrzebam i wieku. 
B y ł  to czyn rozw ażon y  g ru n to w n ie  w  pamięci su ł tan a ,  po poznaniu  do- 
kładnem stanu  rzeczy i potrzeb kra ju . Nie było tam ani rom ansu ,  ani scen 
g w a ł tu ,  p rzec iw nych  p raw d z ie ,  zd row em u  ro zsądk ow i,  postępom uczy­
n ionym  w  obyczajach, a szczególniej dobroci cechującej sułtana.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z  P o z n a n i a ,  dnia 4 . Listopada. — N a dniu dzisiejszym odbyło się 

u roczys te  otwarcie s a l i  h a n d l o  w e j .  Licznie zebrani obywatele z miasta 
i ze w s i ,  jakoteż  naczelnicy w ładz miejscowych zaszczycili sw ą  obecnością 
otw orzenie  zak ładu ,  którego błogie skutki czas dopiero dostatecznie w yk ryć  
potrafi. — Zagaił uroczystość N adburm istrz  N a u m a n n  m o w ą ,  w  której 
w  krótkich lecz treściwych słowach zastanawiał się nad celem sali handlowej, 
i do tkną ł p rzy tem  drażliwego bardzo p u n k tu ,  k tó ry  wszakże przez niedość 
w y raźn e  określenie , został cokolwiek złagodzony. Z w róc ił  on uw agę  na 
to ,  ja k  przedewszystkiem celem jes t sali han d lo w ej ,  aby k lassie łu d z i , k tóra 
opanow aw szy  handel w  p row in cy i  naszej ,  z nierzetelnością go dzierżyła,

w ydrzeć  go w  tym  zamiarze, aby tenże nie jak  d o tą d ,  pew nym tylko lu­
dz iom , ale ogółowi* pew ne  i stałe p rzy n o s i ł  korzyści. Lubo wszystkie , 
m ów ił  dalej m ó w ca ,  in s ty tu c je  zaw ięzyw ane u nas dla braku jedności, nie 
osięgają spodziewanych celów, to przecież mam nadz ie ję ,  że co do sali han ,  
dlowej, wszelkie Względy k tó reby  mogły  stać na przeszkodzie je j wzrostowi, 
nie będą  m iały  miejsca. Zabra ł  po nim głos obywatel L i p s k i .  W  dość 
długiej mowie rozw od z ił  on się his torycznie  nad przeszłością handlu  w W i e l -  
kiem Księstwie Poznańskiem a w  szczególności w  mieście P o z n a n iu , w spo­
mniał p rzy tem  przyw ile je  nadane miastu naszemu przez k ró lów  polskich, 
a w  końcu  w y n u rz y ł  życzenie ,  aby  in s ty tu c ja ,  staraniem obyw ate lów  dba­
łych  o pomyślność k ra ju  zaw iązana ,  najbujniejsze w y d a ła  owoce. W  końcu 
p rzem ów ił obyw ate l  Kazimierz S z y m a ń s k i .  W  krótkiej lecz w pro s t  do 
celu i uroczystości zastosowanej mowie w ychodząc  z p unk tu , ,  jak  dążność 
p rzem ysłow a wieku naszego objawiająca się we wszystkich  krajach i u w szy- 
stkiah n a ro d ó w ,  s tw arza  in s ty tu c je ,  k tóreby przem ysł ten rozszerzyć ,  a 
gdzie jeszcze nie istnieje, w yw ołać  zdołały, w z y w a  i nas do stowarzyszeń, 
przez  k tóre  jed yn ie  cele wielkie dadzą się osięgnąć. W s p o m n ia ł  p rzy tem  
zasługi jakie  około założenia sali handlow ej w mieście naszem po ło ży ł  gor­
l iw y  o w zros t  handlu  i przem ysłu  obyw ate l  T r ą m p c z y ń s k i  z Grzy­
b o w a ,  a w  ko ńcu  w z y w a ł  wszystkich p rz y to m n y ch ,  a mianowice kupców , 
aby  rozpoczęte dzieło połączonemi silami wspierać chcieli, dodaw szy , że 
zadaniem je s t  w ieku  naszego, aby  jak  w szystko  tak i handel emancypować 
od n ad u ż y ć ,  p rzesąd ów  i szach ra js tw a , jak ie  się w c i ą g u  czasów do niego 
w k rad ły ,  a oprzeć go raczej na rzetelności i wzajemućm zaufaniu.

Bliższe szczegóły tej u ro czys to śc i , z mowami p rz y  tej sposobności 
mianemi , ogłosi D yrekcya  sali handlowej w  najbliższych numerach Gazety 
naszej.

L w ó w ,  Tutejsze pismo niemieckie »Leseblatter« donosi ,  iż niektó­
r z y  z n a jzna ko m itszy ch , najbogatszych i najwięcej pow ażanych  cz łonków
tutejszej gm iny izraelskiej, u tw orzy li  za pozwoleniem w łaśc iw ych  władz 
rz ąd o w y ch  k o m i t e t ,  w  k tó ry  zeb raw szy  s ię ,  rozrzucili na siebie znaczne 
k w o ty  pieniężne , zrobili składki w  całej gminie ,  a to w  celu , ab y  zaku­
p iw szy  znaczne zapasy zb o ża ,  mogli chleb i inną  ż yw no ść  przedawać po 
cenach tan ich ,  klasom u b oższym , dopóki ty lko zebrane pieniądze w y s ta r­
czać będą. D obroczynne to przedsięwzięcie jes t  niezaprzeczenie tak piękne, 
iż nie ty lko  zasługuje na słuszne ocenienie w szystk ich  łudzi p r a w y c h ,  ale 
n a d to ,  z y c z y ć b y  należało , aby  szlachetny ten p rzy k ład  znalazł naśladow­
ców w  innych  częściach k ra ju  naszego.

G ł o w a  k a r d y n a ł a  R i c h e l i e u .  —- S ła w n y  ka rd y n a ł  i m 'nisfer R i­
chelieu kazał się w  zbudow anej przez siebie kaplicy S o rb o n n y  pogrzebać, i 
tam też dotąd  stoi jego grobowiec. W szakże  leżącym tam jego zw łokom  
nie staje g łow y . Gdzież ona się podziała?  — Oto w c z a sa c h  rew olucyi zbu­
rz y ł  lud pomieniony grobowiec i ode rw aw szy  g ło w ę  od ciała, za tkną ł j ą  na 
ostrzu  lancy ,  k tó rą  w  tryumfie po ulicach niesiono. Niejaki pan Armez 
ocalił później szczęśliwym trafem tę g ło w ę ,  i nie chce jej teraz wydać. R zą d  
domaga się je j  zw rócen ia ,  rodzina A rm ez w zbrania  się to uczynić ,  a  tak 
pow stan ie  p raw dopodobn ie  proces o g łow ę kardyna ła  ministra.

S t u d e n c i  w  S z w e c j i ,  idąc na akademije, m uszą  w p rz ó d y  egzamin 
składać, a jeźli ten niepomyślnie w y p ad n ie ,  b y w a ją  odsyłani nazad do gym - 
n azy jow , k tó rych  rek to row ie  za to naganę o trzym ują . Będąc na akademii, 
b aw ią  tam czasem d łu go ,  a czasem bardzo krótko. Niekiedy udają  sic na 
lat kilka do do m u ,  p rz e ry w a ją  zupełnie n au k i ,  a potem  znow uż  wracają, 
l o  t rw a  dopoty , dopoki nie z łożą egzam inu ,  lub też i bez żadnego egza­
minu w  służbę publiczną się rzucą. W ła ś c iw y c h ,  u rzęd ow y ch  egzaminów 
nie masz po trzeb y  w  S z w e c j i ,  jakoż w ielu  z młodzieży uczy  się tylko rok  
lub d w a , la ta ,  a resz ty  nab y w a  ru tyn ą .  W  czasie p o b y tu  na akademii łą ­
czą się uczniowie po d ług  p ro w in cy j ,  z k tó ry ch  są  rodem. Każda p ro w in -  
cyja ma swoje s tow arzyszen ie ,  swój dom osobny, zgromadzenia ,  porządek 
spo łeczcu sk i , p rze łożo ny ch ,  barwę w łaśc iw ą  — słowem, są to odrębne pań­
stw a  w  państw i e , jak to  po części i na niemieckich un iw ersy te tach  się dzieje. 
O po jedynkach  jednak  nie ma tu ani s łychu. Zdarza ją  się one niekiedy po­
między  szlachtą i w o jsk o w y m i ,  lecz młodzież akademicka nie cierpi ich 
w  sw ojem kole ,  gdzie w łaśni przełożeni wszelkie spo ry  rozsadzają  i godzą.

Z  dn iem  dzis ie jszym  o tw o rz o n a  jes t  d la  pu -  
b l icznośc i  tu te jsza  sala h a n d l o w a > w .k tó r e j  za 
p o ś r e d n ic tw e m  p rzy s ięg ły c h  m e k le ró w  o d b y w a ć  
się b ę d ą  co d z ie n n ie ,  w y ją w s z y  niedzie le  i dni 
św iąt u r o c z y s ty c h ,  la tem  o d  g o d z in y  7. d o  12., 
zimą od  8. do  12., c z y n n o śc i  h a n d lo w e ,  ja k o  
to  sp rze d a że  i k u p n a  z b o ż a ,  o k o w i t y ,  w e l iw ,  
tu dz ież  w sze lk ich  in ny ch  p ro d u k tó w  k ra jo w y c h  
i zag ran icznych .  J a k o  przysięgli m ek le ro w ie  
u s tan o w ien i  są p r z y  sali h a n d lo w e j  : L u d w ik  
R e ic h ,  R afa ł  R o se n th a l ,  A d o l f  L ich ten s te in ,  
H e n r y k  O b e r z y c k i ,  J a k ó b  S i lb e rs te in ,  A brarn  
H e y m a n  P e is e r ,  K aźm ie rz  A n d rz e je w s k i ,  jęr a n _ 
ciszek  K u h is z c z y ń s k i , L e is e r  M o e l le r ,  J a k ó b  
M a th ia s ,  A ro n  J a c o b y 7, J a k ó b  W o l f f ,  K a ró l

E w e r t ,  K aró l  S c h ó p k e ;  osta tn i  cztere'j li ty l k o  
co d o  c z y n n o śc i  n aw igacy jny ch .

P o d a ją c  to do  pub liczne j  w ia d o m o ś c i ,  p o le ­
ca m y  p o w y ż e j  w y m ie n io n y ch  m ek le rów .

P o z n a ń ,  dnia 5. L is to p a d a  1845.
D y r e k c y a  s a l i  h a n d l o w e j

W a l n e  z e b ran ie  T o w a r z y s tw a  n a u k o w e j  p o ­
m o c y  p o w ia tu  W ą g r o w i e c k i e g o  o d b ę d z ie  
się w  W ą g r o w c u  dnia  11. L is to p a d a  r. b.

P a r y ż  p o d  K c y n ią ,  d. 2  L is to p a d a  1845. r. 
___________  A. G u t t r y ,  p isa rz  kom ite tu .

N o w y ,  b a rd z o  p iękny  fo r tep ian  s to i  tanio  d o  
sp rz ed an ia  na  p lacu  W illi .  Nr. 16. na  2. p ię t rze  
p o  le w e j  s t ron ie .

C e n y  t a r g a n e
w mieście

P o z n a n i u .

Duia 3. L is to p a d a .  
18J5. £■______

od I do
I T»l. sęr

P sz e n ic y  szefe l  
Z y ta  . d t .  . 
J ę c z m ie n ia  d t .  . 
O w s a  . d t .
T a  ta rk i  d t  
G r o c h u  . d t .  . 
Z iem n iak ó w 7 dt. 
S iana  c e tn a r  
S f o m y k o p a  . .
Masła garniec .

2120— 2 24 1 5
1 23 j 4 1 27 0

. 1 11:10 1 14 1
1 1 1 1 2 3
1 1 0 - 1 12 3

. — --- __’ __
— 12 5 — 17 9

. 2 5 - --- 27 9
• H 15 - 9 ——__

a| 5 — 2 10 —


